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PRZEDMOWA



PRZEDMOWA


Konflikty są częścią naszej codzienności. Jedne służą rozwojowi,
znalezieniu lepszego rozwiązania, rozszerzeniu naszych granic,
bezpieczeństwu i pokojowi. To małe konflikty.


W innych chodzi o rzeczy ostateczne, o życie lub o śmierć, o przeżycie
lub o zagładę, działa w nich wola zniszczenia. To wielkie konflikty.


W tej książce zajmuję się przede wszystkim wielkimi konfliktami.
Niektórzy powiedzą, że mało ich one obchodzą, bo rozgrywają się gdzieś
tam, daleko. Gdy jednak wczujemy się w siebie, odkryjemy, jak często
chcemy, żeby kogoś, na przykład przestępcę, spotkała tak zwana
sprawiedliwość lub aby komuś, kto nam zaszkodził, działo się źle.
Życzymy takim osobom jak najgorzej. Pojawia się wówczas w naszej duszy
to samo poruszenie, które w innym kontekście prowadzi do wojny.


A więc te wielkie konflikty nie są tak od nas odległe, jak byśmy sobie
tego życzyli. Pokażę tu poruszenia duchowe uwidaczniające się za tymi
konfliktami. Dziwnym trafem są to te poruszenia, które często uważamy za
dobre i szczególnie wartościowe. Za wielkimi konfliktami kryje się
przekonanie, że mamy rację, lub – innymi słowy – kryje się przekonanie,
że mamy czyste sumienie. O tym, jak niebezpieczne może być to
przekonanie, świadczy fakt, że strony uczestniczące w morderczych
konfliktach uważają, że mają czyste sumienie i często z tego przekonania
czerpią energię do walki.


W tej książce podążam i za dobrymi, i za niebezpiecznymi poruszeniami w ludzkiej duszy. Sięgam do wglądów i doświadczeń z ustawień rodzinnych.
Dzięki nim wychodzi na jaw, jak krok po kroku możemy się uwalniać z różnorakich uwikłań, w które często wplątuje nas chęć zachowania
czystego sumienia.


Ta książka jest przede wszystkim pomocą życiową dla ludzi
doświadczających tych małych i wielkich konfliktów, które i mnie nie są
obce. Pokazuje na wielu przykładach, jak można zachować lub na powrót
odnaleźć spokój serca.


Ten spokój serca pozwala nam na bycie ludźmi, na zwrócenie się ku
ludziom i związanie się z nimi z szacunkiem i miłością. Dzięki temu
znajdziemy w końcu właściwe, najgłębsze i najprawdziwsze szczęście.


Bert Hellinger
  

    WPROWADZENIE I INFORMACJE OGÓLNE
  
  
WIELKI KONFLIKT


WOLA ZNISZCZENIA


Każdy wielki konflikt ma na celu usunięcie czegoś z drogi i ostateczne
zniszczenie tego. Napędza go więc wola zniszczenia. Czym żywi się wielki
konflikt? Przede wszystkim wolą przetrwania. Gdy nasze życie jest
zagrożone, reagujemy albo ucieczką – uciekamy przed kimś niebezpiecznym
– albo atakiem – atakujemy tego kogoś, żeby go zniszczyć lub
przynajmniej zmusić go do ucieczki.


Ponieważ wielkie konflikty zapewniają przetrwanie, a jednocześnie mu
zagrażają, ludzie próbują rozwiązywać je pokojowo, na przykład
zawierając umowy, wytyczając wyraźne granice, łącząc się w większe grupy
pod wspólnym przywództwem oraz tworząc prawo. Porządek prawny trzyma
konflikty w ryzach. Poza tym władza lub władca, mając monopol na
przemoc, zapobiega siłowemu rozwiązywaniu konfliktów przez jednostki lub
grupy.


Powstaje porządek, który opiera się z jednej strony na porozumieniu, ale
z drugiej – o wiele częściej – na strachu przed karą, na przykład karą
śmierci lub karą wykluczenia ze wspólnoty. Ten porządek zostaje
zaprowadzony siłą, jest on więc jednocześnie konfliktem i walką. Ale
konflikt ten służy przetrwaniu grupy i każdego z jej członków.


Porządek prawny stawia więc granice jednostkowej woli zniszczenia i chroni wszystkich przed jej rozprzestrzenianiem się. Jeśli te granice
ulegają rozpadowi, choćby w czasie wojny lub rewolucji, pierwotna wola
zniszczenia ponownie się objawia. Skutki tego są straszne.


PRZESUNIĘCIE WOLI ZNISZCZENIA


W grupach, w których porządek prawny chroni jednostkę przed działaniem
cudzej bądź własnej woli zniszczenia, wola ta dochodzi czasem do głosu w sporach politycznych, naukowych oraz ideologicznych.


Działanie woli zniszczenia widzimy wszędzie tam, gdzie spór przestaje
się toczyć na płaszczyźnie merytorycznej. Zamiast wspólnie poszukiwać
najlepszego rozwiązania, wspólnie obserwować i badać, koncentrując się
na przedmiocie sporu, jego uczestnicy zaczynają się nawzajem
zniesławiać, często posługują się oszczerstwem i obelgą. Przeciwnik
zostaje zniszczony moralnie, ogłasza się go wrogiem grupy – z wszelkimi
tego konsekwencjami.


Czy jednostka może się w takiej sytuacji bronić? Nie. Jest skazana na
ten konflikt, nawet gdy się w niego nie włączy. Istnieje również
niebezpieczeństwo, że poczuje taką samą wolę zniszczenia i z trudem ją w sobie stłumi.


SPRAWIEDLIWOŚĆ


Spory czerpią energię nie tylko z woli przetrwania, ale także ze
wspólnej wszystkim ludziom potrzeby wyrównania pomiędzy braniem a dawaniem oraz zyskiem a stratą. Tę potrzebę nazywamy także potrzebą
sprawiedliwości. Dopiero gdy nastąpi wyrównanie, osiągamy spokój.
Dlatego sprawiedliwość jest dla nas ważna. Ale czy tak jest we
wszystkich przypadkach? Czy tylko wtedy, kiedy chodzi o wyrównanie w dobrym? Potrzeba sprawiedliwości przejawia się zupełnie inaczej przy
wyrównywaniu szkody i straty.


Wyjaśnię to na przykładzie. Gdy ktoś wyrządził nam coś złego, planujemy
zemstę. Chcemy dla wyrównania zrobić sprawcy coś złego. To odzywa się
potrzeba sprawiedliwości. Do głosu dochodzą jednak także wola
przetrwania i wola zniszczenia. Chcemy zapobiec ponownemu zranieniu nas
przez sprawcę, nie chcemy dopuścić do tego, aby ponownie nam zaszkodził.
Dlatego mszcząc się, często wyrządzamy szkodę większą niż ta, którą nam
wyrządzono, i powodujemy, że sprawca cierpi bardziej, niż my
cierpieliśmy. Wtedy sprawca również planuje odwet, a konflikt nie ma
końca.


I tak potrzeba sprawiedliwości tłumaczy zemstę. Wola zniszczenia toruje
sobie drogę w imię sprawiedliwości.


SUMIENIE


Jest jeszcze coś, co nasila konflikt. Nazywamy to coś „dobrym”, ale ono
powoduje zło. To czyste sumienie. Często zaprzęgamy je do wozu, którym
kieruje wola zniszczenia. Zawsze gdy ktoś uważa, że jest lepszy od
innych i że ma prawo wyrządzić im to, co wyrządza, działa pod wpływem
przekonania, że ma czyste sumienie.


Czy to rzeczywiście jest jego sumienie? Nie. To sumienie rodziny i grupy, umożliwiających mu przetrwanie. To sumienie grupy, która
zapewniła sobie przetrwanie w konflikcie z innymi grupami, pozwalając
dojść do głosu woli zniszczenia. Sumienie grupy według wielu ludzi jest
święte. Z tego powodu usprawiedliwione są ataki na myślących i działających inaczej, niż nakazuje sumienie grupy, a nawet ich
zniszczenie. Z takiego podejścia wywodzą się święte wojny. Ci, którzy te
wojny rozpoczynają, uważają, że racja jest po ich stronie. Dlatego
kierowane do nich apele o pokój pozostają bez echa.


ZAGROŻENIE PRZEZ NOWE


Sumienie jednostki i sumienie grupowe postrzegają jako zagrożenie
wszystkie rzeczy i zjawiska niezgodne z tradycją. Przy czym należy
pamiętać, że ostatecznie każde sumienie jednostki jest sumieniem grupy.
To, co nowe, zagraża spójności grupy i jej przetrwaniu w dotychczasowej
formie. Jeśli bowiem grupa stworzyłaby przestrzeń czemuś nowemu,
musiałaby się rozwiązać lub zorganizować na nowo.


Zwolennicy nowych poglądów mogą być spokojni o swoje życie tylko wtedy,
kiedy są tak liczni i silni, by się przeciwstawić atakowi pozostałych
członków grupy. Kto się zbyt wcześnie ujawni ze swoją sympatią dla
nowego, ten jest zagrożony. Dowodzą tego losy wielu ludzi uznanych
kiedyś za heretyków i odszczepieńców.


Ale czy ci, którzy przybijali heretyków do krzyża lub palili ich na
stosie, byli naprawdę źli? Oni walczyli o przetrwanie swojej grupy, a tym samym o swoje przetrwanie. Ich wola zniszczenia służyła przetrwaniu.
Podążali za tym, co podpowiadało im ich czyste sumienie.


TO, CO ODRZUCONE


Jeżeli ktoś, kierując się czystym sumieniem, odrzuci – nieważne, z jakich powodów – drugą osobę, musi pod naciskiem duchowej instancji dać
jej miejsce w swojej duszy. Dochodzi do przesunięcia. Ten ktoś
niespodziewanie doświadcza u siebie tego, co spowodowało odrzucenie
tamtej osoby, na przykład doświadcza agresji. Ta agresja kieruje się ku
czemuś innemu niż agresja odrzuconej osoby.


Z innym rodzajem przesunięcia mamy do czynienia wtedy, kiedy zwalczamy u innych to, co wyparliśmy u siebie.


I wreszcie ostatni rodzaj przesunięcia. Dochodzi do niego wtedy, kiedy
dzieci przejawiają cechy, które wyparli ich rodzice. Na przykład
prawicowi ekstremiści przejawiają agresję, którą wyparł ich ojciec. W taki sposób okazują mu szacunek.


POLE


Lepiej zrozumiemy te zależności, gdy poznamy koncepcję pola Ruperta
Sheldrake’a. Uczony ten mówi o polu duchowym lub o rozległym duchu (ang.
extended mind). Zaobserwował on, że istnieje pozazmysłowa komunikacja
między istotami jednego gatunku, nawet jeżeli przebywają one daleko od
siebie. Według niego komunikacja ta jest możliwa dzięki polu duchowemu,
w którego granicach żyją te istoty. Fenomeny ukazujące się w ustawieniach rodzinnych stają się zrozumiałe, gdy założymy istnienie
takich pól. To dzięki polu reprezentanci poszczególnych członków
rodziny, ustawieni w przestrzeni w relacji do siebie, nagle zaczynają
czuć jak osoby, które reprezentują, mimo że wcześniej nic o nich nie
wiedzieli.


W tym polu wszyscy są ze sobą w rezonansie. Nikt i nic nie może z tego
pola wypaść. Także to, co minione, także zmarli są w nim obecni i oddziałują na żyjących. Dlatego każda próba wykluczenia lub pozbycia się
kogoś, kto należy do konkretnego pola, jest skazana na niepowodzenie. Co
więcej, wszystko wykluczone, wzgardzone i wyeliminowane zyskuje w tym
polu na sile.


Im bardziej chcemy się czegoś lub kogoś pozbyć, tym silniejsze jest jego
oddziaływanie. Dopóty, dopóki to, co wyparte, nie zostanie uznane i nie
zajmie w polu należnego sobie miejsca, panują niepokój i nieporządek.


POLE I SUMIENIE


Sposoby oddziaływania sumienia staną się dla nas bardziej zrozumiałe,
gdy będziemy je rozpatrywać, pamiętając o istnieniu pól duchowych. Jest
oczywiste, że każdy człowiek porusza się w granicach kilku różnych pól.
W każdym polu ma inne sumienie. Po reakcjach sumienia można odczytać,
jak działa określone pole, kogo obejmuje, a kogo wyklucza.


Pod wpływem czystego sumienia pole się polaryzuje. To znaczy, że pewnym
osobom należącym do tego pola odmawia się prawa przynależności. Sumienie
przyznaje prawo przynależności tylko „dobrym”. „Dobry” według sumienia
jest ten, kto odrzuca to, co nowe i inne. Ale – jak już powiedziałem –
to, co odrzucone, zyskuje siłę. „Dobrzy” znajdują się zatem w coraz
większej opresji. Muszą się nieustannie bronić przed rzekomym złem.
Wreszcie opadają z sił i zaprzestają walki. Towarzyszy im poczucie
klęski. Mają nieczyste sumienie.


Czym więc jest wielki konflikt? Jest konfliktem między czystym a nieczystym sumieniem. Kiedy te dwa sumienia są skłócone, stają się
powodem najbardziej bezlitosnych walk między grupami oraz w duszy
jednostek.


SZALEŃSTWO


Czyste sumienie i nieodparta potrzeba przynależności powodują działanie
ze ślepą gorliwością. Z nich rodzi się wzniosłe uczucie niewinności oraz
poczucie przynależności. Z nich rodzą się także wola niszczenia i fanatyzm, nakazujący walkę z członkami innych grup. W tej walce jesteśmy
nawet gotowi umrzeć. Członkowie innych grup nie są postrzegani jako
ludzie. Są zabijani, rzucani na pożarcie temu wzniosłemu uczuciu jak
ślepemu bożkowi. Wielki i zarazem bezsensowny konflikt czerpie moc z tego szaleństwa.


Oczywiście, to szaleństwo może mieć różne nasilenie, ale podstawowy ruch
jest ten sam. W tym podstawowym ruchu „ja” poszczególnych członków grupy
rozmywa się w zbiorowej anonimowości. Z kolei sumienie grupowe prowadzi
do wynoszenia się ponad członków innych grup. Ten sam ruch prowadzi do
narodzin entuzjazmu. Entuzjazm ogranicza lub wyklucza obiektywne
postrzeganie i czasem ma nawet cechy szaleństwa.


Kto się opamięta i wycofa z rozentuzjazmowanego tłumu, nie wejdzie w wielki konflikt. Nie da się skusić. Naraża się jednak na poważne
niebezpieczeństwo. Może się bowiem zdarzyć, że ci wciąż jeszcze
rozentuzjazmowani zwrócą się przeciw niemu, jakby był zdrajcą. W ten
sposób stanie się on ofiarą tego konfliktu. Dlaczego? Dlatego, że nie ma
tego samego czystego sumienia, które mają pozostali.


PODSUMOWANIE


Wielkie konflikty rodzą się pod wpływem czystego sumienia. Za udział w tych konfliktach często płaci się życiem. Traktowane są one jak święte.
Ich uczestnicy ochoczo składają w ofierze to, co najwyższe i ostateczne
– ale tylko swojemu Bogu. Wielkie konflikty są bowiem konfliktami w służbie Boga. Od niego się zaczynają i on nagradza tych, którzy biorą w nich udział. Jak? Przede wszystkim po śmierci.


Czy są sposoby, żeby położyć kres wielkim konfliktom? Zajmę się tym
zagadnieniem w następnym rozdziale.
  
WIELKI POKÓJ


MIŁOŚĆ


Ludzkim postępowaniem nie kierują jedynie czyste sumienie i wola
przetrwania. Kierują nim także pragnienie więzi z innymi i chęć
bliższego poznania innych. Z tego pragnienia i z tej chęci rodzi się
miłość między kobietą a mężczyzną. Dzięki miłości dwojga ich rodziny
stają się sobie bliższe, tworząc klan, w którego granicach panuje pokój.


WYMIANA I SOJUSZ


Różne rodziny mogą się do siebie zbliżyć i przestać się siebie bać także
dzięki wymianie w dawaniu i braniu. Wymiana taka przynosi korzyści obu
stronom i wiąże je bardziej ze sobą.


Czasem zbliżeniu sprzyja konieczność znalezienia sprzymierzeńców.
Rodziny lub grupy łączą się ze sobą przeciw wspólnemu zewnętrznemu
wrogowi, by zapewnić sobie przetrwanie. Wymiana między nimi staje się
intensywniejsza, zacieśniają się więzi. Tak oto zewnętrzne zagrożenie i zewnętrzny wróg przyczyniają się do narodzin pokoju wewnątrz grupy.


SUMIENIE


Grupa zawsze ma jedno sumienie, którego zadaniem jest utrzymanie jej
spójności. To ono sprawia, że członkowie jednej grupy zachowują dystans
wobec członków innych grup. Pod wpływem tego sumienia czują się nawet
lepsi od nich i lekceważą ich. Wszystko, co służy grupie, sumienie
grupowe nagradza poczuciem bycia dobrym. Wynikający z tego poczucia
pokój wewnętrzny jest bowiem niezbędny do skutecznego uporania się z konfliktami na zewnątrz. Aprobatę sumienia grupowego zyskuje wszystko,
co służy odgrodzeniu się od innych i ochronie przed nimi. Zyskują ją
nawet agresywne uczucia podtrzymujące gotowość do wejścia w konflikt z innymi i do walki z nimi.


BEZSILNOŚĆ


Jak dochodzi do pokoju pomiędzy grupami, które były ze sobą w konflikcie? Zwykle pokój rodzi się dopiero wtedy, gdy siły obu równych
sobie stron się wyczerpią i gdy walczący zrozumieją, że kontynuowanie
konfliktu przyniesie tylko coraz większe straty. Grupy zawierają wówczas
pokój, wytyczają nowe granice i nie naruszają ich. Po jakimś czasie
zaczynają wymianę w dobrym, a nawet łączą się, tworząc większą grupę.


TRIUMF


Co się dzieje, gdy jedna grupa zwycięży drugą, a może nawet spróbuje ją
unicestwić? Zwycięska grupa traci wewnętrzną spójność, natomiast
pokonana grupa zyskuje na znaczeniu. Wraz z triumfem zaczynają się
rozkład zwycięskiej grupy i jej upadek.


WGLĄD


Moje rozważania są z konieczności dość ogólne: nie sposób odnieść się do
wszystkich konkretnych sytuacji. Nie o to zresztą chodzi.


Z zewnątrz wojna i pokój, następując po sobie i zależąc od siebie,
wydają się nieuniknionym losem. Rzeczywiście są nim dopóty, dopóki
głębsze zależności między nimi pozostaną nieuświadomione i nie będą ich
dotyczyć głębsze, istotne wglądy.


Jeden z moich wglądów jest taki, że każdy wielki konflikt jest skazany
na niepowodzenie. Dlaczego? Ponieważ zaprzecza temu, co oczywiste, oraz
przenosi na zewnątrz to, co może zostać rozwiązane przez każdego tylko w jego własnej duszy.


Nie chcę przez to powiedzieć, że wszystkie konflikty można rozwiązać w ten sposób albo że możemy się obyć bez konfliktów. Konflikty są
niezbędne do rozwoju jednostki i grupy. Ale dzięki istotnym wglądom
można rozwiązywać konflikty rozważniej. Można uznawać różnorodne
potrzeby i wytyczać granice, które odpowiadają interesom obu stron.
Ostatecznie do pokoju zawsze dochodzi się przez rezygnację.


WEWNĘTRZNY POKÓJ


Jednostka doświadcza ustawicznego konfliktu pomiędzy różnorodnymi
uczuciami, potrzebami i popędami. Wszystkie są ważne, ale mogą zostać
zrealizowane i zaspokojone tylko wtedy, kiedy uda się je do siebie
dopasować. Czasem – z uwagi na dobro całości – trzeba z czegoś
zrezygnować, coś odłożyć na później, coś innego zmodyfikować… Jeżeli
nasze uczucia, potrzeby i popędy pozostają w harmonii, czujemy się
dobrze, czujemy wewnętrzny pokój. Jeżeli jednak są one w konflikcie,
czujemy się źle, czasem zagonieni, a czasem chorzy i wyczerpani.


Pytanie brzmi: czy chodzi tutaj o konflikt wewnętrzny, czy o przeniesiony do wewnątrz konflikt zewnętrzny? Aby umożliwić lepsze
zrozumienie współdziałania tego, co zewnętrzne, i tego, co wewnętrzne,
wrócę do pojęcia pola duchowego.


W tym polu pokój panuje wtedy, kiedy nikt nie został z niego wykluczony.
Kiedy przynależą do niego wszyscy mający do tego prawo. Udaje się to
wtedy, gdy tak zwani dobrzy członkowie grupy dostrzegą to, co mają w sobie złego. Dopiero wówczas mogą temu, kto został wykluczony, przyznać
w tym polu równorzędne miejsce.


POSTRZEGANIE


Postrzeganie jest w polu ograniczone. W polu powielane są stare wzorce,
także wzorce ludzkich zachowań. Sheldrake zaobserwował, że pole może się
zmienić dopiero wtedy, kiedy impuls z zewnątrz wprawi je w ruch. Ten
impuls to coś duchowego, coś pochodzącego z nowego wglądu. Pole najpierw
broni się przed tym impulsem i stara się go stłumić. Gdy nowy wgląd
obejmie wystarczającą liczbę członków, pole jako całość zaczyna się
poruszać i może się otworzyć na ten wgląd. Zmieniają się wówczas
istniejące w nim wzorce. Takim nowym wglądem jest na przykład
konstatacja, że wielkie konflikty mają swoje korzenie w czystym sumieniu
i z niego czerpią swoją agresywną energię.


Inny nowy wgląd pokazał się w ustawieniach rodzinnych – dotyczył
podążania za ruchami Ducha. Okazało się, że jeżeli reprezentantom da się
wystarczająco dużo czasu i pozwoli im się skupić, nie interweniując,
nagle obejmuje ich ruch, który podąża zawsze w tym samym kierunku. Ten
ruch spaja na wyższym poziomie to, co na niższym zostało rozdzielone.
Ruchy Ducha prowadzą nas drogą poznania, na której końcu wielkie
konflikty tracą sens.


INNE SUMIENIE


Na poziomie ruchów Ducha działa inne sumienie. Jedna nas ono z czymś
większym, harmonizuje sprzeczności. Będąc w harmonii, nie jestem niczyim
wrogiem. W sferze tego sumienia nie traktujemy nikogo jak wroga. Ale
konflikty mogą się w niej pojawiać: są niezbędne do wzrostu i do
rozwoju. W konfliktach tych nie dochodzi jednak do głosu wola
zniszczenia.


Wielki pokój zaczyna się tam, gdzie wygasa wola zniszczenia, gdzie
człowiek uznaje, że nie ma lepszych ani gorszych. Dostrzega, że wszyscy
są na swój sposób uwikłani, nie mniej i nie więcej niż on sam. I w tym
znaczeniu wszyscy stają się dla niego równi.


INNA MIŁOŚĆ


Temu pokojowi toruje drogę inna miłość, miłość prowadząca poza granice
czystego sumienia. Jezus opisał tę drogę, gdy powiedział: „Miłujcie
waszych nieprzyjaciół i módlcie się za tych, którzy was prześladują,
abyście się stali synami Ojca waszego, który jest w niebie; ponieważ On
sprawia, że słońce Jego wschodzi nad złymi i nad dobrymi, i On zsyła
deszcz na sprawiedliwych niesprawiedliwych” (Ewangelia św. Mateusza 5,
44–46; Pismo Święte Starego i Nowego Testamentu; Wydawnictwo
Pallottinum 2003).
  

    WSPÓLNOTA LOSU
  
  
UWAGI WSTĘPNE


Gdy na prowadzonych przeze mnie kursach ustawień rodzinnych wychodziło
na jaw coś szczególnego, uczestnicy oczekiwali, że wyjaśnię wglądy,
które do tego doprowadziły, a także wglądy, które z tego wynikały. To
dało początek szkicowym rozważaniom na wiele tematów. W tym rozdziale
przedstawię rozważania na temat losu i zilustruję je przykładami.


Te rozważania były momentami odprężenia, w czasie których mogliśmy
zaczerpnąć tchu po jednym ustawieniu i zebrać siły do następnego.
Wynikały z toczącego się życia. Pozostają zatem w jego nurcie. Znaleźć w nich można niedopowiedzenia, powtórzenia i niejasności, lecz bywają
dzięki temu w szczególny sposób skondensowane.


Czasami wiążą się one z tematem tej książki ściślej, a czasami mniej
ściśle. Lecz w każdym drga coś nowego, poruszając duszę w inny sposób.
  
INNY LOS


Każdy człowiek, do którego się zbliżymy, staje się częścią naszego losu,
a my stajemy się częścią jego losu. Nie uniknie tego nikt z was, nie
uniknę tego ja. Jesteśmy powiązani tak wieloma relacjami, że poruszamy
się w sieci losów wielu ludzi. Czasem gdy ktoś usiłuje umknąć przed
swoim losem, jego los przejmuje ktoś inny, zostaje w niego uwikłany. Gdy
to uwikłanie wychodzi na jaw, na przykład w ustawieniu rodzinnym, do
pewnego stopnia można się z niego uwolnić.


Przed tego rodzaju uwikłaniami nie można uciec. Niektórzy ludzie przez
całe życie tkwią – mniej lub bardziej – w sidłach uwikłania. Wszyscy w pewnym sensie tkwimy w tych sidłach, ale niektórzy z nas w szczególnie
tragiczny sposób.


Czy to źle: być tak uwikłanym? Kto nam mówi, że mamy prawo uwolnić się z uwikłania? A jeśli się uwolnimy, to czy jesteśmy bardziej wolni? Czy
może wikłamy się natychmiast w coś innego? Gdy zgodzimy się na swoje
uwikłania – takie, jakie są – i powierzymy się im jako kierowanym przez
większe siły, wtedy staniemy się wewnętrznie wolni.


Los bierze nas w niewolę, a my nie wiemy, dlaczego tak się dzieje. W czasie ustawień rodzinnych czasem możemy zobaczyć, jak działa los, i zgodzić się na niego. Wtedy los często staje się nam życzliwy, chociaż
to nie znaczy, że jest lekki. Dzięki tej zgodzie zyskujemy siłę, jakiej
nie mają inni ludzie.


Podam przykład. Pewna kobieta miała siostrę bliźniaczkę, która urodziła
się i od razu umarła. Choć ta kobieta nie była winna śmierci siostry, to
zdarzenie po kilkunastu latach wpłynęło na los jej syna. Ani ona, ani
jej syn nie mogli uniknąć tego, co się z nimi działo.
  
PRZYKŁAD: MATKA I DZIECKO


(KURS W MEKSYKU W 2003 ROKU)


Czternastoletni chłopiec nie chciał się uczyć. Jego nauczycielka
martwiła się o niego. Poszła zatem do rodziców chłopca, aby omówić ten
problem. Oni też nie wiedzieli, co robić. Wreszcie zdecydowali, że
ustawią rodzinę. Przyszli z tym chłopcem na mój warsztat dla rodziców i nauczycieli trudnych dzieci.


Ustawiłem ich rodzinę: chłopca obok nauczycielki, naprzeciwko nich
rodziców. Gdy przyjrzałem się chłopcu, zobaczyłem jego smutek.
Powiedziałem: „Jesteś bardzo smutny”. Zaczął płakać. Jego matka też
płakała. Stało się jasne, że problem chłopca ma związek z jego matką.
Wydawało mi się, że nie z nią osobiście, ale raczej z czymś, co
wydarzyło się w jej rodzinie.


Zapytałem więc matkę: „Co się wydarzyło w twojej rodzinie pochodzenia?”.


Odpowiedziała: „Miałam siostrę bliźniaczkę, która zmarła zaraz po
narodzinach”.


Dostawiłem więc reprezentantkę siostry bliźniaczki. Stała w pewnej
odległości od pozostałych osób i patrzyła gdzieś w bok. Było wyraźnie
widać, że matkę ciągnie do siostry. Ustawiłem ją za siostrą i spytałem,
jak się tam czuje.


Odpowiedziała: „Tutaj jest mi dobrze”.


A więc wyszło na jaw, że matka chce podążyć za siostrą w śmierć.


Ustawiłem matkę znów obok męża, a za siostrą bliźniaczką ustawiłem jej
syna. Gdy go spytałem, jak się tam czuje, odpowiedział: „Tutaj jest mi
dobrze”. Okazało się, że chłopiec chciał iść zamiast matki do jej
siostry. Był gotów umrzeć zamiast matki. Trudno się dziwić, że był
smutny i nie chciał się uczyć.


ROZWIĄZANIE


W tym miejscu przerwę na chwilę opisywanie ustawienia i zajmę się tym,
co w ustawieniach rodzinnych wychodzi na jaw, i tym, jakie skutki mogą
mieć wcześniejsze wydarzenia w rodzinie dla jej członków, którzy
urodzili się wiele lat później.


1. Zostajemy uwikłani w losy innych członków rodziny, nie uświadamiając
sobie tego i nie mogąc się przed tym bronić. Na nasze uczucia i nasz
sposób zachowania często mają wpływ przeszłe losy członków naszej
rodziny.


2. Rodziną jako całością kieruje siła, która obejmuje wszystkich jej
członków i która bierze ich w służbę, aby zaprowadzić określone
porządki.


3. Najważniejszy porządek chroniony przez tę siłę to ten, że żaden
członek rodziny nie może zostać wykluczony. Gdy się to jednak zdarzy (na
przykład ktoś zostanie zapomniany lub gdy członkowie rodziny nie chcą o nim pamiętać, bo wiąże się to z bólem i smutkiem), ma daleko idące
skutki.


4. W opisanym tu przykładzie pierwszy skutek był taki, że kobieta
chciała podążyć w śmierć za swoją siostrą. Tęskniła za nią i powiedziała
jej wewnętrznie i nieświadomie: „Podążam za tobą”. Nie zdawała sobie
jednak sprawy z tego, jakie to może mieć konsekwencje.


5. Drugi skutek był taki, że syn spostrzegł dążenie matki ku śmierci i wewnętrznie oraz nieświadomie powiedział jej: „Lepiej ja niż ty”.


Co mogłoby uwolnić matkę i syna z tego uwikłania? Rozwiązanie ukazało
się, gdy obok matki postawiłem jej zmarłą bliźniaczkę. Popatrzyły sobie
w oczy i objęły się z głęboką miłością. Zmarła została z powrotem
przyjęta z miłością do rodziny. Nie musiała już stać z boku.


Dzięki temu wszystko się zmieniło. Kobieta mogła zwrócić się do męża i powiedzieć mu: „Teraz zostanę”. Mogła się zwrócić do syna i powiedzieć
mu: „Teraz zostanę i ty też możesz zostać”. Twarz syna natychmiast się
rozpogodziła. Jego smutek znikł.


DUSZA


W opisanym ustawieniu pracowałem bezpośrednio z tymi osobami, których to
dotyczyło. Jedynie dla zmarłej siostry wybrałem reprezentantkę. Równie
dobrze mogłem wybrać reprezentantów tej kobiety, jej męża i syna i poprosić ją, aby ustawiła reprezentantów w relacji do siebie. Rezultat
byłby taki sam. Są z nimi związani przez wspólne wiedzące pole lub, jak
chętniej to nazywam, przez wspólną duszę. Wspólna dusza sprawia, że
istnieje połączenie zarówno między członkami rodziny a reprezentantami,
jak i między reprezentantami a członkami rodziny. Co z tego wynika? Otóż
jeśli w ustawieniu uda się znaleźć rozwiązanie, działa ono bezpośrednio
także na nieobecnych członków rodziny, mimo że oni nic o nim nie wiedzą.


Kiedyś na kursie w Izraelu w czasie ustawienia wyszło na jaw, że trzej
synowie pewnej kobiety chcą podążyć za młodo zmarłym ojcem w śmierć.
Każdy z nich powiedział mu wewnętrznie: „Podążam za tobą”. Ojciec także
powiedział wewnętrznie swoim zamordowanym w czasie holokaustu rodzicom:
„Podążam za wami”. W czasie ustawienia reprezentant ojca powiedział
reprezentantom synów: „Jeżeli mnie naprawdę kochacie, pozostańcie przy
życiu”.


Potem każdy reprezentant syna powiedział reprezentantowi ojca: „Szanuję
życie, które mi podarowałeś, i z czcią je zatrzymam. Pozostanę przy
życiu”.


Następnego dnia jeden z synów tej kobiety zadzwonił do niej z Indii, nie
wiedząc nic o ustawieniu, i powiedział jej spontanicznie: „Teraz
pozostanę przy życiu”.


KTO JEST WINNY? CO JEST WINNE?


Gdy w rodzinie zdarzy się coś strasznego, gdy rozpada się związek lub
gdy ktoś ciężko zachoruje, członkowie tej rodziny pytają: „Kto jest
winny? Co jest winne?”. Myślą przy tym, że poznanie przyczyny zdarzenia
pozwoliłoby mu zapobiec lub przynajmniej coś zmienić. W pytaniu: „Kto
jest winny?”, zawarte jest wyobrażenie: „Miałem na to wpływ, mogłem to
zmienić albo ktoś inny miał na to wpływ”. Wydaje się nam, że moglibyśmy
panować nad losem, kierować nim.


Trudno przyznać, że zdarza się coś strasznego, choć nikt nie jest temu
winny, przyznać po prostu, że taki jest los. Ktoś zachorował, ktoś
odebrał sobie życie, czyjś związek się rozpadł… Ale to jest właściwa
postawa. Kto ma takie nastawienie, ten będzie spokojny. Rezygnuje z wyobrażenia, że miał coś w ręku. Dzięki temu zyskuje siłę do zrobienia
czegoś nowego. Tutaj także podam przykład.
  
PRZYKŁAD: DZIECIĘCA OFIARA


(KURS DLA CHORYCH NA RAKA W SALZBURGU W 2000 ROKU)


REINHARD: Mam raka prostaty, a moja średnia
córka jest od pięciu lat anorektyczką. To straszne.


HELINGER: Czy znasz dynamikę anoreksji? Twoja
córka mówi wewnętrznie: „Lepiej ja zniknę niż ty, kochany ojcze”. To
często spotykana dynamika. A jakie jest rozwiązanie? Powiedz swojej
córce: „Pozostanę”.


Podczas ustawienia rodziny reprezentantki trzech córek stoją
naprzeciwko reprezentantki matki. Reinhard ustawił się za reprezentantką
żony. Widać wyraźnie, że chce odejść od rodziny. Robi kilka kroków w tył
i odwraca się. Hellinger ustawia reprezentantkę chorej na anoreksję
córki przed Reinhardem, odwróconą do niego plecami. Wygląda to tak,
jakby córka chciała przeszkodzić ojcu w odejściu.


HELLINGER do reprezentantki chorej na
anoreksję córki: Jak się tu czujesz?


REPREZENTANTKA CÓRKI: Chce mi się płakać. Ale
w jakiś sposób to wybawienie. Jest lepiej niż poprzednio.


HELLINGER do Reinharda: Co się u ciebie
zmieniło, odkąd reprezentantka córki stoi przed tobą?


REINHARD: Jest mi lepiej.


HELLINGER: Córka odchodzi, a tobie jest
lepiej. Oto przykład dziecięcej ofiary. Ten stary zwyczaj działa tutaj w ukryciu. Rodzice mają wyobrażenie „Gdy dziecko odejdzie, my będziemy
mogli zostać”. Dziecko ma wyobrażenie: „Gdy odejdę, rodzice będą mogli
zostać”. Twoje przesłanie skierowane do dziecka jest takie: „Umrzyj,
abym mógł pozostać”. Dziecko mówi ci: „Umrę, abyś ty mógł pozostać”.
Wszystko rozgrywa się zgodnie z zasadami bardzo archaicznej dynamiki.


do grupy: Tam, gdzie pojawia się coś takiego, rozwiązania trzeba szukać w rodzinie pochodzenia. Na poziomie rodziny aktualnej nie ma rozwiązania.


do Reinharda: Twoja dobra wola ani dobra wola twojej żony nie mogłaby tu
pomóc. Musimy znaleźć dla waszej córki inne rozwiązanie.


WYPARTA NIEPRAWOŚĆ


HELLINGER do Reinharda, gdy ten wspomina, że
rodzina jego żony została wypędzona z Czech: Czy rodzice twojej żony
byli nazistami?


REINHARD: Nie, wręcz przeciwnie. Niemcy
zostali wypędzeni i musieli wszystko zostawić.


HELLINGER: Twoja żarliwość jest zdradziecka.
Ta błyskawiczna, żarliwa odpowiedź jest zdradziecka.


Hellinger wybiera trzy kobiety i jednego mężczyznę jako reprezentantów
Czechów i ustawia ich obok siebie.


HELLINGER do reprezentantki żony Reinharda:
Co się zmieniło?


REPREZENTANTKA ŻONY REINHARDA: Chętnie na
nich patrzę. Bardzo chętnie na nich patrzę.


HELLINGER: Czy możesz sobie wyobrazić, kto to
jest?


REPREZENTANTKA ŻONY REINHARDA: Nie mogę, ale
chętnie na nich patrzę. To coś jest.


HELLINGER: To są przedstawiciele Czechów.


REPREZENTANTKA ŻONY REINHARDA: Dobrze jest na
nich patrzeć.


Żona podchodzi do reprezentantki Czeszki. Reprezentantka ją obejmuje.
Potem żona staje obok niej.


HELLINGER do reprezentantki żony Reinharda:
Co się teraz z tobą dzieje?


REPREZENTANTKA ŻONY REINHARDA: Jest mi tu
dobrze, tutaj staję się duża.


HELLINGER do innej reprezentantki: Co z tobą?


REPREZENTANTKA: Bije mi serce. Dla mnie to
nie jest takie oczywiste. Coś mnie ciągnie.


Reprezentantka idzie do przodu, patrząc na ziemię. Jest trochę
niezdecydowana, odwraca się, patrzy na pozostałych reprezentantów
Czechów i powoli kładzie się przed nimi na podłodze.


Hellinger wybiera reprezentantów rodziców żony Reinharda i ustawia ich
przed leżącą na ziemi reprezentantką Czeszki. Trzecia reprezentantka
Czeszki zaczyna silnie drżeć.


HELLINGER do reprezentantki matki żony
Reinharda: Co się dzieje u ciebie?


REPREZENTANTKA MATKI ŻONY REINHARDA: Okropnie
się boję. Czuję z przodu zagrożenie. Chciałabym do dzieci. Tam jest, jak
sądzę, lepiej.


HELLINGER: Idź za tym ruchem.


REPREZENTANTKA MATKI ŻONY REINHARDA: Nie mogę
się wcale ruszyć.


HELLINGER do reprezentanta ojca żony
Reinharda: A co jest u ciebie?


REPREZENTANT OJCA ŻONY REINHARDA: Jest mi
bardzo smutno, gdy patrzę na Czechów.


HELLINGER do trzeciej reprezentantki Czeszki:
Co się z tobą dzieje?


TRZECIA REPREZENTANTKA CZESZKI: Wpatruję się
w ojca żony i myślę: „Nie rób mi krzywdy”.


Nadal silnie drży.


Reprezentant Czecha kładzie się na podłodze w pewnej odległości od
pozostałych. Druga i trzecia reprezentantka Czeszki również kładą się na
podłodze.


HELLINGER do reprezentantów rodziców żony
Reinharda, gdy ci chcą się odwrócić: Musicie patrzeć na zmarłych,
musicie patrzeć.


Reprezentanci rodziców stoją bez ruchu i patrzą na zmarłych. Potem
reprezentantka matki spogląda w bok.


HELLINGER do reprezentantów rodziców:
Połóżcie się obok nich.


do reprezentantek córek: Idźcie teraz do rodziców, wszystkie trzy.
Stańcie naprzeciw rodziców.


Reprezentantki córek stają naprzeciw reprezentantów rodziców.


HELLINGER do reprezentanta ojca żony
Reinharda: Jak się teraz czujesz?


REPREZENTANT OJCA ŻONY REINHARDA: Stopniowo
dociera do mnie, co się stało z Czechami. To mi dobrze robi.


REPREZENTANTKA MATKI ŻONY REINHARDA: Mam
wrażenie, że jedyną możliwą rzeczą jest to, żebym położyła się obok
nich. Nic innego nie jest możliwe.


HELLINGER do grupy: Ruchy reprezentantów
pozwalają domniemywać, że rodzice żony Reinharda byli współwinni śmierci
Czechów. Cała dynamika, jej gwałtowność dowodzą, że coś takiego się
zdarzyło. Widzieliśmy też, że sprawcy odnajdują spokój dopiero wtedy,
gdy leżą obok zmarłych ofiar, cokolwiek się wydarzyło, oraz że ofiary
dopiero wtedy czują spokój, gdy przyjmą sprawców.


Jedna ze zmarłych po pewnym czasie położyła rękę na ręce ojca żony.
Teraz są połączeni. Zakończeniem procesu rozwiązywania spraw z przeszłości dla sprawcy i dla ofiary jest to, że odnajdą się nawzajem.
Gdy są obok siebie, żyjący mogą się odwrócić, jak w tym ustawieniu.
Wtedy przeszłość już ich nie obciąża.


do reprezentantki żony Reinharda: Jak się teraz czujesz?


ŻONA REINHARDA: Czuję się bardzo dobrze.


HELLINGER do Reinharda: A jak ty się czujesz?


REINHARD: Na początku było mi bardzo smutno,
ale teraz jest lepiej.


HELLINGER do grupy: To dowód, jak wiele
rzeczy jest jeszcze w Niemczech i w Austrii ukrytych lub zatajonych.
Zatajone czyny, wyparte krzywdy… Widać wyraźnie, jak wielu potomków
przez to cierpi, w trzecim pokoleniu, w czwartym. Droga do pojednania
jest taka, że sprawcy i ofiary staną naprzeciw siebie i spojrzą sobie w oczy. Wtedy pojednanie stanie się możliwe. Tutaj ofiary nie czuły
nienawiści, w ogóle jej nie czuły. Najważniejsze jest uszanowanie ofiar
i to, żeby sprawcy na koniec położyli się obok nich.


do Reinharda: Opowiem ci historię, która jest znacząca dla ciebie i dla
twojej chorej na anoreksję córki:


OPOWIEŚĆ: MIŁOŚĆ


Pewnemu mężczyźnie śniło się w nocy, że słyszy głos Boga, który mówi mu:
„Wstań, weź swego umiłowanego i jedynego syna, zaprowadź go na górę,
którą ci wskażę, i złóż mi z niego krwawą ofiarę!”.


Następnego dnia rano mężczyzna wstał, popatrzył na swego umiłowanego i jedynego syna, popatrzył na żonę, matkę ich syna, popatrzył na swego
Boga. Wziął dziecko, zaprowadził je na szczyt góry, zbudował ołtarz,
związał dziecku ręce, wyciągnął nóż i chciał je zabić. Wtedy jednak
usłyszał inny głos i zamiast syna zarżnął owcę.


Jak syn będzie patrzył na ojca?


Jak ojciec na syna?


Jak żona na męża?


Jak mąż na żonę?


Jak będą patrzeć na Boga?


I jak Bóg – jeśli istnieje – będzie patrzył na nich?


Innemu mężczyźnie śniło się w nocy, że słyszy głos Boga, który mówi mu:
„Wstań, weź swego umiłowanego i jedynego syna, zaprowadź go na górę,
którą ci wskażę, i złóż mi z niego krwawą ofiarę!”.


Następnego dnia rano mężczyzna wstał, popatrzył na swego umiłowanego i jedynego syna, popatrzył na żonę, matkę ich syna, popatrzył na swego
Boga. I stojąc z Bogiem twarzą w twarz, odpowiedział: „Nie zrobię
tego!”.


Jak syn będzie patrzył na ojca?


Jak ojciec na syna?


Jak żona na męża?


Jak mąż na żonę?


Jak będą patrzeć na Boga?


I jak Bóg – jeśli istnieje – będzie patrzył na nich?


Przekład Zenon Mazurczak


HELLINGER do grupy: Nie chciałbym już niczego
dodawać. Ale to pokazuje, że z rozwiązaniem wiąże się często
nieprawdopodobny wewnętrzny rozwój.


PORUSZENIA DUSZY


UCZESTNIK: Jak ukryta krzywda może wyjść na
jaw nie w ustawieniu rodzinnym?


HELLINGER: Ustawienia rodzinne trzeba
postrzegać jako jeden ze sposobów dotarcia do tego, co ukryte. Jeżeli
ktoś się nauczy podążać za poruszeniami Duszy, ma więcej możliwości.
Jeżeli uwalniające poruszenia Duszy staną się dla niego widoczne, nigdy
o tym nie zapomni. W podobnych sytuacjach zastosuje kroki prowadzące do
pojednania i okazania szacunku.


Niedawno byłem w Izraelu i robiłem tam ustawienia. Miały one szczególną
siłę. Na końcu pojawiły się ruchy prowadzące ku pojednaniu – takie jak
tutaj. Okazało się także, że tymi ruchami nie możemy kierować tak,
jakbyśmy zostali powołani do tego, by szukać rozwiązań dla innych. Tymi
ruchami kieruje Dusza.


TERAPIA I POLITYKA


UCZESTNIK: Powiedział pan, że wglądów z tej
pracy nie można odnieść do polityki. Gdybyśmy próbowali to zrobić,
rezultaty byłyby złe. Czy mógłby pan powiedzieć jeszcze parę słów na ten
temat?


HELLINGER: Jako terapeuta nie mogę wchodzić
na płaszczyznę polityki, nie wolno mieszać terapii z polityką. Tam
działają inne siły. Jest dla mnie jasne, że polityka ma na swój sposób
prowadzić do pojednania. Politycy mają jednak zasadniczo inne powołanie.
Tu zrobiłem zabieg terapeutyczny dla rodziny Reinharda. Gdybym chciał
zrobić z tego działanie polityczne, nie przysłużyłbym się sprawie.
Poruszenia Duszy nie potrzebują tego. One są wystarczająco mocne i działają w swoim czasie. Być może kiedyś dojdzie do zmiany świadomości
także na innym polu.


Trzeba pamiętać, że ta dynamika działa w wielu różnych obszarach –
między ofiarami holokaustu a narodowymi socjalistami przeważnie silniej
niż w ustawieniu zrobionym dla Reinharda. Tę problematykę widać także w innych krajach, a rozwiązania są podobne. W Chile widzieliśmy podobne
procesy między ofiarami reżimu a ludźmi służącymi reżimowi, w Hiszpanii
między ofiarami wojny domowej walczącymi po jednej i po drugiej stronie.
Ustawienie z ofiarami wojny domowej w Hiszpanii zostało udokumentowane
na wideo i w książce Wo Ohnmacht Frieden stiftet (Kiedy bezsilność
przyczynia się do pokoju). Pokazuje ono, jak zmarli walczący po jednej
stronie zbliżają się do zmarłych walczących po drugiej stronie i leżą
obok siebie w objęciach śmierci, nareszcie w pokoju ze sobą.


ŻOŁNIERZE, KTÓRZY PRZEŻYLI


Jest jeszcze inna dynamika, na którą trzeba zwrócić uwagę w tym
kontekście. Dotyczy ona żołnierzy powracających z wojny. Wielu z nich ma
głęboką potrzebę, aby położyć się obok zmarłych towarzyszy i zmarłych
wrogów. To się pokazuje w ustawieniach w bardzo poruszający sposób. Dam
przykład.


W Waszyngtonie zrobiłem ustawienie z mężczyzną, którego ojciec uczył się
w szkole wojskowej, a w czasie drugiej wojny światowej jako oficer
dowodził jednostką zdobywającą japońską wyspę Iwo Jima. W ustawieniu
ojciec stał jak martwy. Ustawiliśmy w końcu reprezentantów pięciu jego
towarzyszy broni poległych w natarciu. Syna, który ustawiał, wyraźnie do
nich ciągnęło. Nie można go było zatrzymać. Działała na niego wielka
siła, której nie mógł się oprzeć. Podjąłem ostatnią próbę zatrzymania
go: ustawiłem przed nim jego syna. Ale on powiedział synowi: „Nie możesz
mnie zatrzymać. Ja chcę do nich, ty jesteś mi obojętny”. To się
zgadzało. Tak silne było to przyciąganie.


Wtedy powiedziałem do niego: „Popatrz teraz synowi w oczy”. Dopiero gdy
to zrobił, przyciąganie osłabło. Oczywiście, ojciec chciał iść do
zmarłych towarzyszy. A syn chciał zrobić to za ojca.


Ten ruch w kierunku ofiar można zaobserwować w wielu kontekstach, nie
tylko u sprawców holokaustu. Musimy działać tak, by prowadził on do
pojednania. W ten sposób służymy pokojowi. Gdy zmierzymy się wewnętrznie
z tymi poruszeniami, odczuwamy głęboki spokój. Jeśli zwracamy uwagę
tylko na liczbę ofiar jakiegoś zdarzenia, na przykład dwa miliony ofiar
holokaustu, wtedy umykają nam pojedyncze ludzkie losy. Lecz kiedy sobie
uzmysłowimy, że każdy z tych dwóch milionów ludzi leży osobno, ma to
inny wymiar.


NA KOŃCU WSZYSCY SĄ OFIARAMI


Jeszcze na jedno trzeba zwrócić uwagę: nie ma sprawców w tym znaczeniu,
że to są ci źli. W losach ofiar i sprawców pokazują się ruchy, za
którymi stoi siła biorąca jednych i drugich w służbę. Na końcu wszyscy
są ofiarami. To rzuca inne światło na nasze wyobrażenia religijne.


W ustawieniu Reinharda, gdy wszyscy leżeli na podłodze, nie było już
sprawców ani ofiar. Były tylko ofiary.
  
PRZYKŁAD: CZESI I NIEMCY


(KURS W PRADZE W 2004 ROKU)


HELLINGER do grupy: Vaclaw prosił mnie, żebym
z nim pracował. Nie powiem, o co chodzi. Sam nie wiem, o co chodzi.
Nauczymy się teraz wydobywać coś na jaw tylko dzięki ustawieniu. Ustawię
rząd przodków Vaclawa, to znaczy ustawię kilku mężczyzn jednego za
drugim. Każdy reprezentuje jedno pokolenie. Obserwując reprezentantów,
odkryjemy, w którym pokoleniu wydarzyło się coś istotnego.


Hellinger wybiera sześciu mężczyzn jako reprezentantów i ustawia
jednego za drugim: kogoś za ojca i jego pokolenie, kogoś za dziadka i jego pokolenie, kogoś za pradziadka i jego pokolenie itd.


HELLINGER do reprezentantów: Skupcie się i pójdźcie za tym, co się w was pojawi.


Reprezentant ojca zaczyna się chwiać. Podtrzymuje go reprezentant
dziadka. Reprezentant prapradziadka robi krok do tyłu. Reprezentant
pradziadka obraca się w prawo i odsuwa od siebie ramionami
reprezentantów po lewej i po prawej stronie. Reprezentant ojca pada na
podłogę. Reprezentant dziadka osuwa się za nim na podłogę i trzyma go od
tyłu.


Hellinger wybiera trzech reprezentantów zmarłych osób i każe im położyć
się na plecach przed reprezentantem pradziadka. Pozostali reprezentanci
patrzą na zmarłych. Tylko reprezentant ojca patrzy gdzie indziej.


Reprezentant pradziadka przybliża się o krok do zmarłych. Bezradnie
porusza ramionami, zwraca się w lewo i w prawo, zakrywa twarz rękami. Po
chwili opuszcza ramiona. Widać, że nadal jest bezradny. Potem robi dwa
kroki w tył, wraca do zmarłych, dotyka jednego z nich i znowu się cofa.


W tym czasie reprezentant dziadka usiadł. Podtrzymuje syna, obejmując
go z tyłu. Przesuwa się wraz z nim po podłodze, aż dociera do
reprezentanta pradziadka i opiera się plecami o niego. Reprezentant
pradziadka schyla się i kładzie mu ręce na ramionach. Potem kładzie mu
rękę na głowie, a po jakimś czasie się prostuje. Reprezentant ojca
patrzy na podłogę przed sobą, a reprezentant dziadka wciąż podtrzymuje
go od tyłu.


Reprezentant pradziadka klęka i kłania się głęboko zmarłym. Po chwili
prostuje się, siada na piętach i dotyka lewą ręką pleców reprezentanta
dziadka.


Reprezentant prapradziadka podchodzi do reprezentanta pradziadka i gładzi go po plecach. Reprezentant pradziadka wstaje i odwraca się ku
niemu. Obejmują się, patrząc przy tym na zmarłych.


HELLINGER do Vaclawa: Stań obok nich i patrz
na zmarłych.


Vaclaw staje przed zmarłymi i patrzy na nich. Reprezentant jego ojca
podnosi głowę i patrzy na niego. Reprezentanci prapradziadka i pradziadka przestają się obejmować. Stają obok siebie, trzymają się za
ręce i wciąż patrzą na zmarłych.


Hellinger prosi reprezentantów ojca i dziadka o powstanie i popatrzenie
na zmarłych. Reprezentanta prapradziadka prosi o wycofanie się.


Po chwili Hellinger każe wszystkim reprezentantom oprócz reprezentanta
pradziadka odwrócić się od zmarłych. Reprezentant pradziadka zaciska
dłonie w pięści.


HELLINGER do grupy: Popatrzcie na jego
dłonie.


Reprezentant pradziadka zbliża się do zmarłych i znowu zaciska dłonie w pięści. Robi bezradny ruch ręką, dotyka stopy jednego ze zmarłych,
prostuje się i ponownie robi bezradne ruchy. Następnie zakrywa twarz
rękoma i płacze.


Przyklęka przy zmarłych, porusza każdego, prostuje się, znowu robi
bezradne ruchy i rozgląda się wokół. Potem odwraca się od zmarłych.


HELLINGER do pradziadka: Nie, nie, nie.


Odwraca go ponownie do zmarłych.


HELLINGER: Powiedz im: „Zabiłem was”.


PRADZIADEK: Zabiłem was.


Reprezentant ojca staje się niespokojny. Reprezentant dziadka musi go
trzymać. Reprezentant ojca stawia Vaclawa przed sobą, odwróconego
plecami, i obejmuje go od tyłu. Reprezentant dziadka staje za nimi i obejmuje obu od tyłu.


Po chwili reprezentant pradziadka głęboko wzdycha. Ciągle jeszcze
porusza się bezradnie. Patrzy na przemian w dal i na zmarłych. Następnie
spogląda w prawo i w lewo na pozostałych reprezentantów. Potem klęka
przed zmarłymi, trzyma ich, jakby chciał ich przywrócić do życia i w końcu kładzie się między nimi.


Reprezentanci czwartego, piątego i szóstego pokolenia obejmują się od
tyłu. Wzrok mają skierowany na podłogę.


Po pewnym czasie Hellinger każe Vaclawowi oraz reprezentantom ojca i dziadka odwrócić się i popatrzeć na zmarłych z leżącym między nimi
reprezentantem pradziadka.


Reprezentant ojca robi głęboki pokłon. Vaclaw również robi głęboki
pokłon. Zaraz po tym prostuje się i głęboko wzdycha, ociera sobie
twarz.


Po jakimś czasie Hellinger wybiera reprezentanta losu i ustawia go
przed wszystkimi reprezentantami. Reprezentanci patrzą na los.


HELLINGER po pewnym czasie: A teraz
popatrzcie w dal, ponad los, i powiedzcie wewnętrznie: „Tak”.


po chwili do reprezentantów zmarłych i pradziadka leżących na podłodze:
Zamknijcie teraz oczy.


Vaclaw oraz reprezentanci jego ojca i dziadka trzymają się za ręce.


HELLINGER do Vaclawa: Uklęknij przed losem.
Pokłoń się głęboko i połóż się płasko na brzuchu.


do reprezentanta losu: Ciągle patrz w dal. Patrz w dal ponad wszystkimi.


po chwili do reprezentantów: Dziękuję wam. To wszystko.


do Vaclawa, który znowu usiadł obok niego: No i jak się teraz czujesz?


VACLAW: Coś ze mnie spadło.


HELINGER do grupy: To, co tutaj pokazałem,
jest dynamiką grupową w schizofrenii. Vaclaw opowiedział mi o swoim
bracie i o swojej rodzinie. I wtedy stało się dla mnie jasne, że tam
działa dynamika schizofreniczna.


Schizofrenia nie jest chorobą osobistą. Świadczy o tym, że w systemie
panuje nieporządek. Według moich dotychczasowych doświadczeń w rodzinach, w których występuje schizofrenia, popełniono morderstwo,
często wiele pokoleń wstecz. Kiedy? Można to zobaczyć w szeregu
przodków.


do Vaclawa: Wiesz, kim są ci zmarli?


VACLAW: Nie.


HELLINGER: To Niemcy.


Vaclaw początkowo potrząsa z niedowierzaniem głową, a potem kiwa nią
potakująco.


HELLINGER do Vaclawa: Ci zmarli byli nie
tylko ofiarami. Widać to było po ruchach ich rąk. Oni byli też
sprawcami. To, co się tutaj rozgrywało, to była wojna.


Vaclaw długo się namyśla, kiwa głową, oddycha głęboko i chce coś
powiedzieć.


HELLINGER: Nie musisz nic mówić. Widzimy, jak
głęboko jesteś poruszony.


do grupy: Ruchy reprezentantów były nieprawdopodobnie dokładne.
Reprezentant ojca nie chciał wcale spojrzeć na zmarłych. Reprezentant
dziadka przyciągnął go bliżej do nich, żeby spojrzał. Ale to się nie
udało.


„Morderca” zepchnął swój los na innych. (Używam tego słowa zawsze w cudzysłowie, ponieważ ma ono jeszcze inny wymiar). Nie patrzył tak
naprawdę na zmarłych, bo inni uwolnili go od tego, także ci z wcześniejszych pokoleń. Dlatego odwróciłem wszystkich, aby pozostał sam
ze zmarłymi.


Podstawowy ruch „mordercy” kieruje się do ofiar. Mogliśmy to zobaczyć.
Dopiero gdy „morderca” leżał z ofiarami, zapanował pokój.


Tego, co się tutaj wydarzyło, nie możemy rozpatrywać, mówiąc o sprawcach
i ofiarach. To się rozegrało w szerszym kontekście losowym, na który
wszyscy byli skazani.


Kto jest największym mordercą z nich wszystkich?


do Vaclawa: Nie musisz mi tego mówić. Nie wierzę, abyś wiedział. Żaden
„morderca” nie działa niezależnie od woli Boga.


do grupy: Na tym poziomie nie ma rozróżnienia dobra i zła. Na końcu
wszyscy są skazani. Na koniec pozostaje nam nabożne skupienie w obliczu
czegoś nieznanego.


do Vaclawa: Mogę to tu zostawić?


VACLAW: Tak, dziękuję.


HELLINGER: Teraz zrobię z tobą jeszcze małe
ćwiczenie.


Hellinger ustawia „mordercę” i Vaclawa twarzą w twarz. Prosi Vaclawa,
aby się głęboko skłonił. Vaclaw klęka i skłania się głęboko. „Morderca”
również klęka, gładzi Vaclawa po plecach i kładzie mu głowę na
ramieniu.


Po chwili obaj wstają, uśmiechają się do siebie i serdecznie obejmują.


HELLINGER: Okej. Dobrze.


Vaclaw i „morderca” cofają się o krok i lekko kłaniają.


HELLINGER: Okej, to tyle.


do grupy: Jeszcze coś wychodzi tu na jaw. Coś, co wywraca do góry nogami
nasze normalne myślenie. Ta naprawdę uzdrawiająca siła pochodzi od
sprawcy. Pojawia się pytanie: Gdzie to, co boskie, jest silniejsze?


po chwili: Nie muszę tego mówić.


do Vaclawa: No więc jest okej. Wszystkiego dobrego.


DOBRO I ZŁO


UCZESTNIK: Mam pytania dotyczące tego
ustawienia. Czy w pańskiej pracy nie istnieje rozróżnienie dobra i zła?
Czy nie ma przestępców wojennych? Czy przestępcy wojenni są też tylko
uwikłani?


HELLINGER: Rozróżnienie dobra i zła istnieje
tylko w sumieniu osobistym. Tylko tam. Rozróżnienie dobra i zła oznacza:
dobry jest ten, któremu wolno przynależeć, zły jest ten, któremu nie
wolno przynależeć. Za takim rozróżnieniem, w którym dobrzy pozwalają
sobie na wykluczenie złych oraz ich potępienie, podążają wielkie
religie. Rozróżnienie to jest jednak tylko konsekwencją istnienia
sumienia osobistego i nie mówi nic o większej rzeczywistości. Ile stosów
musiało zapłonąć, abyśmy doszli do przekonania, że to rozróżnianie
obowiązuje tylko w wąskich granicach!


Mimo to sprawcy, na przykład mordercy, nie można usprawiedliwiać.
Uwikłanie nie uwalnia jednostki od poniesienia konsekwencji winy. Gdy
widzisz razem czyn i następstwa tego czynu, możesz współodczuwać ze
sprawcą.


Miałem ustawienia w londyńskim więzieniu, pracowałem tam z mordercą.
Ustawiliśmy tylko dwie osoby: reprezentanta mordercy i reprezentanta
zamordowanego. Nie nastąpiły żadne moje interwencje, wszystko odbywało
się samo z siebie. Reprezentant zamordowanego był przepełniony
wściekłością, miał dłonie zaciśnięte w pięści. Reprezentanta mordercy
chwycił tak nieprawdopodobnie silny ból, że upadł. Potem reprezentant
zamordowanego pochylił się nad reprezentantem mordercy i obaj się
objęli. Po jakimś czasie reprezentant zamordowanego wstał i odszedł. Na
koniec zapytałem mordercę, co sądzi o tym, co zobaczył w ustawieniu.
Odpowiedział: „Zawsze to czułem”.


Między mordercą a jego ofiarą, jeżeli ich relację ustawia się bez
uprzedzenia i bez ukrytej żądzy zemsty, bardzo często ukazuje się
ogromna miłość. Na koniec obaj czują, że są w rękach większej siły. W czasie ustawienia ofiar i sprawców w Bernie jeden ze sprawców
powiedział: „Czuję się jak palec mocarnej dłoni”.


Te doświadczenia wymagają zmiany sposobu myślenia o ofiarach i sprawcach. Dopiero wtedy możliwe jest pojednanie.


Największą przeszkodą w pojednaniu są ci sprawiedliwi. Oni mają
najbardziej agresywne uczucia.


do uczestnika: Czy dostałeś odpowiedź na swoje pytania?


UCZESTNIK: Tak.
  
PRZYKŁAD: CHŁOPIEC Z ADHD – JEGO DZIADEK BYŁ W WAFFEN-SS


(KURS W KARLSRUHE W 2004 ROKU)


KOBIETA: Jestem wychowawczynią
jedenastoletniego nadpobudliwego chłopca. Ma on ADHD i od czwartego roku
życia nieprzerwanie bierze leki.


HELLINGER: Nie chcę wiele wiedzieć o chłopcu.
Problem nigdy nie leży po stronie dziecka. Patrzę gdzie indziej. Co jest
z jego rodzicami?


KOBIETA: Jego ojciec ma stwardnienie
rozsiane. Ojciec jego ojca był w Waffen-SS i jeszcze żyje.


Hellinger wybiera reprezentanta ojca i pozwala mu się ustawić.
Reprezentant pozostaje całkowicie nieruchomy.


HELLINGER do grupy: Powiedziała, że chłopiec
jest nadpobudliwy. Jednocześnie widzimy, że jego ojciec jest całkowicie
nieruchomy. Czy to nie dziwne?


do kobiety: Co to znaczy? Znaczy to, że chłopiec porusza się dla swojego
ojca. Czy to ma dla ciebie sens?


KOBIETA: Tak.


HELLINGER: Co by się stało, gdyby ojciec się
ruszał? Widziałem, że miałaś jakieś spostrzeżenie, ale nie odważyłaś się
o tym powiedzieć.


KOBIETA: Przypuszczam, że upadłby.


HELLINGER: Prawdopodobnie boi się, że byłby
mordercą. Jego nieruchomość jest ochroną przed morderczym instynktem.
Okej, przeczuwamy, skąd może pochodzić niepokój chłopca.


Po chwili Hellinger wybiera reprezentanta dziadka chłopca i ustawia go
naprzeciw reprezentanta ojca. Reprezentant dziadka patrzy w górę.
Reprezentant ojca odwraca głowę.


HELINGER: Ojciec chłopca nie patrzy na
swojego ojca. To dla niego niebezpieczne – tak uważa. Gdzie patrzy
ojciec ojca lub dokładniej, na co nie chce patrzeć?


do kobiety: Jeżeli był w Waffen-SS, to mniej więcej wiadomo, od czego
odwraca wzrok.


KOBIETA: Dziadek był w niewoli w Rosji i uciekł. Potem wyemigrował do Australii.


HELLINGER: To odwróciło naszą uwagę. Zbyt
wiele informacji odwraca uwagę.


Hellinger wybiera czterech reprezentantów ofiar dziadka i każe im
położyć się na ziemi. Reprezentant ojca chłopca jeszcze bardziej odwraca
głowę. Reprezentant dziadka nadal patrzy w górę.


HELLINGER: Ojciec chłopca też natychmiast
odwraca się od ofiar. Będzie naprawdę niedobrze, jeśli któryś z nich się
poruszy. Sytuacja stanie się poważna. Teraz dostawię chłopca.


Hellinger wybiera i dostawia reprezentanta nadpobudliwego chłopca.
Reprezentant ojca patrzy w jego stronę. Reprezentant chłopca porusza się
niespokojnie.


HELLINGER do grupy: Chłopiec jest teraz
niespokojny.


po chwili do reprezentanta chłopca: Powiedz dziadkowi: „Kochany
dziadku”. Patrz przy tym na niego.


Reprezentant chłopca odwraca się i chce uciec. Hellinger zatrzymuje go
i prowadzi na poprzednie miejsce.


HELLINGER: Wróć i powiedz mu: „Kochany
dziadku”.


REPREZENTANT CHŁOPCA: Kochany dziadku
(zaczyna dyszeć).


HELLINGER: „Kocham cię”.


REPREZENTANT CHŁOPCA ciężko oddycha i w końcu
mówi bardzo cicho: Kocham cię.


HELLINGER: „Kocham cię”.


REPREZENTANT CHŁOPCA: Kocham cię.


Chwyta się prawą ręką za gardło.


HELLINGER: Powiedz dokładnie tak jak ja:
„Kocham cię. Ja cię kocham”.


REPREZENTANT CHŁOPCA: Kocham cię. Ja cię
kocham.


HELLINGER: Właśnie tak. A teraz podejdź do
niego.


Reprezentant chłopca bardzo powoli, ociągając się, podchodzi do
reprezentanta dziadka. Bierze go za ramię, odwraca się i patrzy w dół na
ofiary. Reprezentant dziadka obejmuje go. Jednocześnie odwraca wzrok od
ofiar. Reprezentant ojca chłopca odwraca się w stronę ofiar i patrzy na
nie.


HELLINGER: Teraz jego ojciec może patrzeć na
ofiary.


po chwili do reprezentanta ojca: Podążaj za swoim ruchem.


Reprezentant ojca chłopca kładzie się obok ofiar.


HELLINGER: Właśnie tak. To jest ten ruch.


po jakimś czasie do grupy: Teraz muszę wkroczyć, aby ustawienie posunęło
się dalej. Reprezentant dziadka odwraca się od ofiar, a to przeszkadza
rozwiązaniu. Tu jest granica, której nie przekroczy.


Hellinger odwraca reprezentanta dziadka w stronę ofiar. Reprezentant
ojca chłopca leżący wśród ofiar natychmiast przekręca głowę tak, by na
niego nie patrzeć. Reprezentant dziadka w końcu obraca się ku ofiarom i patrzy na nie.


HELLINGER do reprezentanta ojca chłopca:
Popatrz teraz na swojego ojca.


Ten wykonuje polecenie. Reprezentant chłopca jest bardzo niespokojny.
Po chwili reprezentant dziadka klęka. Reprezentant chłopca staje się
coraz bardziej niespokojny.


Zapraszamy do zakupu pełnej wersji książki
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